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Ognik na Wschodzie. | 
——. 


Odroczenie konferencyi gen. — rzeczą pewną? 


= 
Warszawa, 18. hrtego. czas uchodzi za rzecz pewną odroczenie konieren- 


Lwów, 18. lutego. 

Idea nawrócenia Wschodu Śni się Zachodowi. 
Marzy mu się wielka krucyata nie z mieczem, 
fecz ze skarbami łacińskiej kultury, marzy mu się 
podbój welu milionów — dziś pogrążonych w błę- 
dzie odszczepieństwa, pijących z wysychająceż. 
jałowej krynicy bizamtyńskiej tradycył. 

Myśl — piękna. Takie przysporzenie cy wif- 
zacyi olbrzymiego, lecz śpiącego jeszcze rezer- 
woaru ludzkiego — to zadanie godne bark Atasa. 
to tryumf, przełamujący erę starą na mową. Myśl 
zresztą nie nowa. Z utęsknieniem wpatrywały się 
oczy niejednego starca na Piotrowej Stolicy ku 
owym bezmiłernym stepom, gdzie żył lud w schy- 
zmie i ciemności, Znają dobrze polskie dzieje tę 
myśl, pokutującą od wieków, zdwsze jednako od- 
łezłą od urzeczywistniemia R zawsze jednako upa- 
jalącą swą potęgą i wielkością. 

Dziś — tak się zdaje, że błżej jej do celm 
Nie ona zresztą ruszyła z miejsca, lecz cel zbli- 
Żył słę do nief. Widoma głowa wischodniego ko- 
Ścioła zginęła z rąk leninowych wyznawców, mie 
pozosiawiając następcy. A kościół sam, prześla- 


<Telei.) (m) Z Paryża telegraiują: Dotych- cyi genueuskiej m 


Sowiety ubszpieczają się na dwa fronty. 
Rokują t:kżz o uzgodnienie frontu z Niemcami. 
—Ą o 
Warszawa, 18. lutego. |mi rządu, jako przedstawiciełami rządu sowietów. 
(Tert) (m) „Associated Press“ donosi do No-| Narady miały na celu stworzenie wspólnego fron 
wego Jorku, że w Berlinie w ostatnich dniach od- | tu w Genui. 
bywały się liczne narady między przedstawiciela 


Rabunek I6 milionów marek polskich. 
Niesłychany napad bandycki na fabrykę cementu w Szczakowej. 


Baadyci cbezwładniają straż i dyrektora. — Rm caja się na kasyera. — Porywają kuferek z [6 
milionami, 
mammam) (panna 
Kraków, 18. lutego. |około 50 kz. Droga przecnodziła częściowo przez 
(Tełef.) (G) We czwartek dokonano w Szcza-|las, a dyrekcya fabeyki wiedzac o niebezpiecześ” 
kowej zuchwałego napadu bandyckiego na karye-| stwie obstawiła ją 6 miidcyantami. Bandyci wiat- 
dowany za swe carskie credo, zdezorzanizowany,|'2 fabryki cementu. Bandyci byli znakomicie ob-|znęti jećnak wprzód do fabryki, obezwładnifi 


% 


rozbity — bezsilny. W takich chwilach cieżkich ZTAłomieni z manipulacyg pieniężną w fabryce i |straż w portyerce, rzucili się na dytektoca 
mniej zwraca się uwagi na literę dogmatu, łatwiei | odpowiednio do tego upłano wali zamach. Kasyer 
skłania ku ustępstwom z zasad, które legły w|2dTYCZNY, Teodor Michiewicz, podjąwszy we 
ruinie. czwartek w Krakowie w banku kwotę 16 mitio- 

Ta wyłatkowa w history sposobność wstrza- nów marek na cele wypłaty fabrycznej, wracał 


i cbezwładuii go, gdy kasysr z pieniędzmi mad- 
żechał i nie wiedząc o mezem wjechał na podwó- 
rze, rzucili się na niego, strzelając dookoła dia po- 
strachu. Zabrali kuferek z 16 milion. i ostrzeliwu- 


i Fzęduikiem Í Z. iiac się, umkneli Ślady prowadzą w kierunku 
snęła nie tylko Watykanem. Zajęla się wschod- wieczorem z tą kwotą z urzędnikiem fabrycznym | e, umknoli. y pr 


; iii a i milic) iami do | Strzemieszyc. Dyrekcjya fabryki wyznaczyła 500 
Hn piemen religiinym również zachodnia po- A a dze Waco A za 2 yrekcy 

a. Uważa oma, że praca misyjna wśród pra- i "SE i 
wosławia — to rzadki atut, którego wykorzysta- | 710208 były w spocyalnym kuferku, wiażącym 


(Ctar dalszy na ste. 2-giei.) 
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te feży w interesie danego państwa. To kfucz do 
Wschodu. 
Równocześnie z tym prądem wypłynął szcze- 


gólny nodzaj agentów komiwojażerów, którzy ofe | 


rując swe osobiste wpływy, swą znajomość spra- 
wy, szukają dła siebie odpowiedniej prowizyt. Po- 


„GAZETA WIECZORNA" 


nie do własnych potrzeb państwowych, lecz do 


wać :nusi Ukraińców galicyjskich, zadośćuczynić 
|ich państwowym aspiracyom, bo oni nawracać 
mają Ukramę. 

Zbyt dobrze znane są tu zawody Posse'na 


År. 6264 


„Kuryer Warszawski“ zgadzając się nówuież 


wskazówek organizatorów krucyaty. Że foryto-| że 


„wolność wyznaniowa jest kamieniem węgie. 
nym ustroju Polski 
dochodzi do przekonania, że wszystkie kwestye 
spome i tarcia iniędzy rządem a cestewig zmdkmią, 


jechał metropolita Szeptycki namawiać i zagrze-li chytrość wiele obiecujących książąt prawosia- | gdy będziemy się zbliżałi do celu zasadniczego: do 


wać do pracy katolików memieckich, belgijskich, 
francuskich, misyonarzy amerykańskich. Kuszenie 
«ie trudne, bo operujące na najaxizięczniejszych | 
dyspozycyach. Czy bardzo prosić trzeba n. p. 


Niemców, by iechali do Rosyi w płaszczu krzy-| swe zriecierpliwienie. Polska nie rozumie wagi komsekwencye. Mówimy bowiem ożwarcie: 


| wia, aby na takich podstawach budować politykę 
państwa. 

| Budzi to niechęć ku Polsce Pan Loiseau w 
„Revue des ćcux mondes“ wyraźnie wypowiada | 


autokefalii Kościoła prawosławnego. „Postułat to 
| powszechny i nawsknóś państwowy. I przedsta- 


| wiciele ludności prawosławnej winni ze zrozum- 


nia tego faktu wyciągmąć jak najrychlej wszystkie 
war 


$owym, Niemców — specyalistów od wypraw w | położenia, Polska zajmuje wobec pojednania obu, hania w tym kierunku, czy też stamowcza prze- 


imię „kultury i wiary“? 

Na misyjnym koniku pragne! przejechać Ro- 
sya wzdłuż i wszerz, zdobyć hasłem iedności ko- 
ścielnej to, czego nie zdobyto kredytowanym ore- 
bom Kolczaków i Wrangłów, ant sprytem swych 
handlowych głów, skupionych dokola różnych | 
Krassmów w bezowocnych pertraktacyach. 

I tu natrafiono na niemiły zawód. Wnpoprzek 


obrządków siasowisko opozycyjne. 

To zest fałszem. Polska pragnęłaby widzieć 
oba obrządki pojednane, choćby z przyczyn czy- 
sto cywilizacyjnych, i ubolewać należy, Że ini- 
| cyatywa raszych sfer kościelnych dała się ubiedz 
li zaszachować inicyatywie obcej. Ale z nawraca- 
|niem Wschodu łączy Polska doświadczenia zbyt 
bołesne i przekonujące, aby mógła raz jeszcze rzu 


ciw takiemu rozwizaniu opozycya, będzie w Pop 
sce rozumiana, fako wyraz 
niewiary w trwałość traktatu ryskiego, jako 
rachuba na zmianę granie wschodnich, 
A ponieważ wiadomo, że ludność prawosławna 
na ziemiach wschodnich zadowolona jest z dzisłej 
szego zwrotu historyi i o przywaóceniu przedwo- 


Bo „Status quo" nie myśli, przeto łatwo mot- 


tego obiecującego „bussinesu* stanęła Polska. Ani| cas swe interesa na nieoewne, choć p naby tu przyjść do wniosku, % obeoni rzecznicz' 


rusz nie chce ona pojąć, że raz jeszcze winna za- 
ofiarować siebie samą wielkiej idei. Że całą swą 
politykę religijną na kresach, winna dostosować 


PRZEGLĄD PRASY. 
Atokefalia czy sup 


Piastowska myśl państwowa a wytyczne obecnego rządu. — 


fale. 


remacya rosyjska ? 
Wolność wyznaniowa — kamie- 


niem węzielnym ustroju Polski. — Niebezpieczne condominium, 


Lwów, 18. lutego. 
(sb) Sprawa stosunku Kościoła grecko-oryer- 
tainago do państwa pokkiego należy do naj- 
aiktulniejszych zagadnień chwili obecnej. Dotych- 
czasowe traktowanie jej przez rząd budzi poważ-! go 
me obawy, czy definitywne rozwiązanie wypadnie 
zgodnie z interesem ludności wyznania wsultod- 
miego i racyą stanu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Mimo to bowiem, że traktat ryski podkroślł 
wamne „desintenessement* w sprawach ko- 
4cielmych, rząd nasz idąc po łinii  najmmiejszego 
poru wkroczył na niebezpieczną drogę utrwala= | w 
ma wpływów cerkwi moskiewskiej w Połsce. 
„Rzeczpospolita“ omawiając tę kwestyę w 
erpującym artykule pisze: „Państwo polskie 
przeciwstawiając się byrmtmmnej zwyczajom ł 
fradycyom Kościoła grecko - oryentalnego, 
dążyć musi do utworzenia na ziemiach Cer- 
kwi autokefalicznej, 
qezależnej od władzy duchowne) rezydułęceł w 
państwie, bądź w Rosyń bądź Rumumił, 
ż ta władza duchowna na Wschodzie nie ma 
ianamion powszechmości, jak władza papieża rzym 
jskiego, lecz jest władzą o oechach narodowych i 


pariin PDA. ans depe. w 
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tym kierunku wskrzeszone 
Państwo Polskie powróci tylko de własnych 
w tej dziedzinie tradycyi. 
„W kierumku samodzielnej organizacyi palskie 
Kościoła wschodniego działał Kazimierz Wiel- 
ki i wielki książę litewski Olgierd, posi iadłszy zie- 
mie ruskie.“ „Tę samodzielną orgamizacyg Kościo- 
ła wschodniego w dawnej Rzeczypospowiej Pol- 
sko - Litewskiej pochłonęła niejako unia i Włady- 
sław IV zmuszony był pomyśleć znowu o orga- 
nizącył Kościelne blałoczestja w Polsce, tworząc 
roku 1633 autekefalne arcybiskupstwo mohy- 
łewskie, 

w celu uniemożliwienia ingerencyi do spraw 
dyzunitów poiskich władz obcego Kościoła i 
obcego wrogiego mocarstwa. 

O tem wszystkiem pantiętać musi Rząd | Sejm, 
zabierając się do organizowania w Rzeczypospo- 
titei Cerkw? błahoczestiwej, nadając cenkwi tej or- 

gamizacyę, 
odpowiadającą wielkie} myśl państwowej osta- 
tniego Piasta, 
i umiemożliwiającą raz na zawsze Wiracana słę 
do spraw Cerkwi w Polsce obcych władz cer- 


desk 


A w prawosławnej nie wyrażają dokładnie jej 
żeń 

Wogóle kwestya tak rozległe ł tak wysoce 
delikatna tle może być rozwiązana odrazu ve 
wszystkich szczegółach pomyślnie. Parzięć o tem 
musi być stale żywa po obu stronach. Oby dzien 
dzisiejszy zainaugurował dobę, która przy dobrej 
woli zobopólnej 

zapewni państwu wiernych obywateli, a cer- 
kwi prawosławnej w Polsce wszystkie nie- 
zbędne swobody i rękwjmie.* 

Wedle stów nowezo egzarchy warszawskie. 

go Jerzego autoketalia Kościoła wschodniego w 
Polsce jest zupełnie możliwą.  Urzeczywisuioną 
ijednafcze być może tylko w drodze  kanoaścznej 
tj. w drodze porozumienia z głową macierzystego 
Kościoła. 

„Kuryer Polski“ pisze: „Czy mstancyą tą m 
si być patryarcha moskiewski dlatego, że od nie- 
| go pochodzi władza warszawskiego egzarotty, to 
jest krwestyą w równym stopniu kościelno-polity- 
czmą — jak kanoniczną. O kościelno-politycznych 
wskazaniach w tym względzie decydować noże 
zachowanie się patryanchy Tichona w bei sprawie. 
Z kamomicznego zaś punktu widzecia zdaje się nie 
ulegać wątpiiwości, że patryamnchat  carogrodzici 
E przestał, mimo wszelkich  kościelno-politycz- 


mych kataklizmów, być pramacierzą wschodniego 
Kościoła. W stosumku do Carogrodu wszystkie 
! antołcefalczne Kościoły zrecko - uryentalne sa po 
dzień dzisiejszy em w dosłowaan  zaraczeniu 
tego wyuazu. Apełacya więc czy też bezpośrednie 
zwrócenie się do partryachy w Konstautyno- 
polu w kwestyi nowej organizacył Kościoła 
wschodniege w Poisce, 
jest kanonicznie z pewnością zawsae dopuszczał 
ne.“ 


= 


"DR. EUGENIUSZ BARWIŃSKI. 
Uxraińskie sny o potędze. 


'Riema nienawiści. — Autonomia niepotrzebna. 
~ Trzeba trafić da chłopa. 
Qm 
Lwów, 18 lutego. 

z czasem wszystko słę zmieniło. Nowe, coraz 
jw j tworzone gimnazya ruskie, wydawały co 
zaz więcej ruskiej inteligencyi ałe coraz innym 
‘uchem ożywłonej. Że rosło poczucie narodowe, 
ġe pielęgnowano język, literaturę, że urastały no- 
we cele, że dążono do ich urzeczywistnienia, to 
supelnie naturalne, tego mikt za złe brać nia mo- 
Że. Ale wraz z tem uświadomieniem narodowem 
rosła żywiołowo 6 nienawiść do wszystkiego go 
polskie — oma też stała się jednem z głównych 
euskich przykazań marodowych. 

Jakie to dało rezultaty, okazują czasy obec- 
na Fedak, sprawca zamachu na Naczefnika Pań- 
stw, jest prawnukiem owego ks. Brylńskiego... 

Oto co dała ewolucya stosunku narodu do 
parod -- posiew nienawiści, bezdennej, bez- 
fuzpednrej, .. 

Ewy w nas jest wina? Czy ł w duszy naszego 


di ae się Igi aiy jad? 

Mie, stokroć nie! Nienawiść jest obcą duszy 
każdego prawego Połaka. Nie było jej dawniej, 
owszem, było w nas bezgranicznie wiele senty- 
mentu do wszyskiego co ruskie. Wszak, nie tak 
dawno, z ław szkolnych wyniosiem wspomańc- 
nia, że nietytko nierawiści wzajemnej, ale ł różnie 
między nami nie było. 

niema w mas i dziś jeszcze, mimo wszy- 
stko, nienawiści, dowodów daliśmy niemało. Po 
owych strasznych listopadowych chwilach, kiedy 
nas zasził znienacka, śpiących, 3 tygodnie długie 
pastwili się mad namh chcąc wydrzeć nam to, co 
nam dopiero zaświtało — gdy przyszła chwila ra- 
doma wyswobodzemia — czy dańśmy upust uczu 
ciu nienawiści? Coby s% stało było, gdyby w o- 
swobodzomem mieście mieszkał inny naród, coby 
się była działo? czy me uirzelibyśmy na latar- 
niach i drzewach dziesiątki tych, których widziało 
się jako pomocników naszych katów? 

Nic z tego, Najwyższemu chwała, sę nie sta- 
ło. Nie nienawiść wzęlła wówczas w naszych du- 
szach górę, lecz uczucie szczytne radość, i ta ka- 
zala o wszysikiem zapomnieć. 

Niema wśród mas takich, którzyby z Goleiew- 
skim lat 60-tych wołał: mema Rusi! Nikt z pra- 
wych I rozumnych Polaków nie myśli przeczyć 
istnieniu, ża złe nie bierze. że naród drugi czuje. 


że mim jest, że mm być chce, że chce się rozwi- 


jąć, swą samodzielność narodową pielęgnować. 

Uważamy, i uważać chcemy Rusinów za ró- 
wnowartościowych, równouprawnionych obywa- 
tala; autonomii żadnej tu mie potrzeba, boć te upra- 
wnienia gwaramuje każdemu obywatelowi konstv 
tucya Rzeczyposnolitej. Ale jecno mamy zastrze- 
żenie, i od niego ani na jote odstąpić nam me wol- 
no: żądamy, by chcący kozystać z tych braw, u- 
znali, że są obywatelami tej Rzeczypospolitej, że 
widzą w niej, równie jak my, swą matkę t żywi- 
cielkę. Chcerny, by czyni tak, jak czynił to w 
włeku XVI Konstanty Ostrogski, który choć it- 
teresów narodu ruskiego gorliwy opiekun a unf 
zażarty przeciwnik i pogromca, synowi swemu, 
za granicę wyjeżdżającemu, dawał na drogę na- 
stępującą naukę: „Pommi zawsze 4 wszędzie, żeś 
synom tej Rzeczypospolitej Potsklej i obywate- 
lem“. 

Czy jednak jest naprawdę w całym tym pa- 
rodzie ruskim zaszczepiony ten jad straszny. nie» 
zmierzonej nienawiści? Na szczęście nie, bo cą- 
lym narodem niepodobna nazywać garstki, ciloć- 
hy sporej tych, którzy samowolnie jego przewód. 
cami się okrzyknęli. Tych wiłaśnie tyczą się gorg 
kie arostrofy Kuliszą ñ Franki ne rdzenia narody 


— chiopa. 
(C. A ni 
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Na razie jednak rząd nasz uzmał patryarcie | krdność stanowi w wielu miejscach siina przewa- Z2 spraw r uskich. 
'Tychona, zwracałąc się do niego o zamiarowanie | ze prawosławia) rodza; bardzo niebezpiecznego 4 math > 
biskupa 'warszawstłciego. „W ten sposób organizo- | condo minin. x , 

I ) E A Lwów, 18 lutego 
wama Cerkiew w Polsce — pisze „Kuryer Po- Taki stan rzeczy nie może być dopuszcze- ba r 
znański* — „staje się organem wszelkich intryg, | nym. Cerkiew w Polsce musi być autokefalną,.| PO CZTERECH I PÓL MIESIĄCACH. 
wpływów i zamachów ze strony Rosyi przeciwko | bez względu na „zamiary“ i „wolę“ Georgłów, (y) Wczoraj ukazał Się pierwszy numer 
<ałości i samodzielności naszego państwa. Władinirów „et tutti quanti", — musi zerwać |, Hroniadskiego Wistnyka”. W artykule pro- 


Staje się narzędziem knowań tak samo Rosył | wszækie polityczne stosunki z Rosyą — musi | gramowym zapowiada redakcya ciągłość pro- 
bolszewickiej, jak i tej, która potem przyjdzie. przestać być rosyjską, a pozostać Ii tylko prawo- gramową z zawieszonym przed 4 i pół mies. 
Btwarza tedy na kresach wschodnich (gdzie zbita sławną.“ „Ukr. Wistnykiem*, Ma być ten wznowiony 


= === |organ zaspokojeniem odczuwanego przez ogół 
tanig ww k iski braku „prasy narodowej". Ar się SAR 
gravi aw: j i í IM Oni j 5 ia że mniej się cieszyć będzie „ogół' z tego za- 
W BABY i Jaworzyny nos AB x POPU iaka po 3 y A E aniżeli NE „Wpored”, któremu 
Rozstrzygną ją uczeni delegowani z obu stron, ubędzie garść niezbyt licznych zresztą czyteł- 
"CO ników. 
Lwów, 18. lutego. kolei koszycko-bogumińskiej, nie wytrzymuje o- 

Xrakowski „Czas“ otrzymuje z Warszawy czywiście krytyki, gdyż granica biegłaby wów-| PRZECIW WIEDERSKIEMU KONGRESOWI. 
miiormacye z miiaradajnych źródeł, że w sprawie czas najnaturadniejszą miłą, bo głównymi szczy- (y) Jak stwierdza — subiektywny zresztą w 
Jaworzyny doszło między rządami polskim a cze; tami Tatr. tym wypadku — „Wpered*, zwoławie wszech- 
skoslowackim do porozumienia co Čo sposobu ze- Rozwiązanie sporu przez orzeczenie mięsza- | ukraińskiego kongresu parlamentarnego napotyka 
łatwienia sprawy Jaworzyny. Ponieważ w Zatai- | nej komisyi naukowej należy Wwważać za pomysł na poważne trudności, Odmówił udziału w kam- 
gu o Jaworzynę niema pierwiastków ani politycz- korzysiity, 8 ile chodzi o ugodowe załatwienie greste prof. Hruszewski, Włada. Winniczenko m 
„ych, ani strategicznych, a idzie tylko o pierwia- | sprawy. Rzeczą będzie niezmiemie ważną dele- |Prezydyum Centralnej Rady. Stanowisko Petlury 
siki etnograficzne i o interesy mfejscowej ludmo-| gowa ze strony połskiej wybitnych fachowe ów, | jeszcze nieznane. $ ' 
ści, uznano za najodpowiedniejsze, aby tę sprawę | którzyby kwestyę umiefi postawić na właś dym 


'rozstrzygnęli mężowie nauki. jest więc projekt | gruncie i skutecznie jej bronić. Podkreślamy tem REZYGNACYA NA BUKOWINIE? 
wydełegowania z każdej strony po trzech pzrofe- | moment dlatego, że dobranie wspomnianej komi-| (y) Bukowima znajduje się obecnie pod zma- 
'sorów szkół wyższych i złecenie im wydanła Są- | sy przy wzięciu pod uwagę jakichkolwiek innych | kłem wyborów do rumuńskiego parlamentu i se- 
du w sprawie Jaworzyny. wzgłędów jak tyłko wybitne kwalifiacye nauko- | atu. W akcyi tej bierze również udział między- 
* [we, przymieśćby mogło opłakane skutki, czego | Tarodowa soc. demokratyczna organizacya Buko- 


. 3" JEGkĘ + SWĄ cte zresztą iuż w innych wypadkach mieliś winy. 
Braa i e ż w". Lis" Zważywszy, że 1) organizacya ta w wyda 
Ñ u A - + . . Do . 
r ak | Na szcząście nie brak nam uczonych, którzy | 77" manifeście uznaje integrafmość Rumunii i 

fnego roz-j , , ; y i ; > 

mini W D Zażywanie 
Rae om z najbardziej zawiłych problemów grani-| SZ we właściwym kierunku, aby tylko wspom- de a H 4, a. 7. Bo A a 
cznych pomiędzy Polską a Czechami. Nie ulega |TiEĆ prof. Szajnockę, prezesa Towarzystwa ta- e R Ea N he 
adnej watpliwości, że pod względem geograficz- trzańskiego, jednego z maiwybilniejszych geolo- shui kandy ami naałobć E EA AE 
mym Jaworzyna stanowi maturalną całość z pol- gów polskich i wybornego znawcę Tatr prof. Sem mo Sltzeń. ukowiksciej Medyo aina Rady” 
AkltodhalemEiest ou" 6 nicem mem | KWicza, który dzięki swym badaniom historycz- sa Graf. = stoso w samym kraju układają 
jak górną częścią dofimy Biarki, rzeki płynącej na- | nym postawi sprawę naszych kresów południo- się w kierunku uznania stanu istniejącego. 
stępnie w całym biszu przez terytoryum polskie | wych w zupełnie nowem świetle i z powodzeniem | ~“ 


7 ; i bronił sprawy Spiża i Orawy w Paryżu; prof , : 
i uchodzącej do Dunaica. I pod wzętędem etnogra- | $ > i A Zu; prot) TORTURY W LWOWSKICH ARESZTACH. 
ficznym nosi ona charakter polski, ludność tamtej- | >enkowicz, jako znałący we wszystkich szcze-| (y) Pod powyższym tytułem umieścił przed» 


p ; "PAPER ó!lach i fazach sprawę spóską tak hist zni szy „Wipered wyczej jaskrawy arty 
M ztą nieliczna, nie różni się niczem Š ak ý a OTYCZNIE. | roze weś. oh Fa 
sza, bardzo zresztą jjak połitycznie jest nemal predestynowany na| go 2 SZY „viipered r WAS 


ed polskiej ludności Podhala. $ > s kuł o skandakczmych stosunkach w aresztack 
n ; członka wspomniane syìÌ. 0: E $a 5 

Posiadanie Jaworzyny dla Czech jest kwe- | E a se > Ka baei aji przy ul Leona Sapiehy. Wczoraj natomłast sam 

styą drugorzędnego znaczenia. podczas gdy dla |pa pierwszem Miec WMCZYĆ. tuóirzeba ; grok | Prostuie swe informacye w takich szczegółach 

z Rammiarnk TE c ej A | 3n1- z I 7 J a : 

Polski jest ona rzeczą niezmiernie ważną, bo IaSY | payrgra. tak zaszczytnie manego ze sporu o Mor- | 25 97" "Prześladowania małą miejsce nie w are- 


jaworzyńskie stanowią Środek utrzymania i Za-| Joe Of z poś a Ooo Wi SARE 3 
rolku dlə całeżo szeregu przyzna ych nam | wiokiego. em NE 6 e e sa gs (!) podano, lecz w aresztach policyjnych przy 
20, a pa nadl Jachowicza 3. Prawda jest, że więzień aresz- 


gmin spiskich. Polska proponowała  zre- |se, , ao 
sztą wymianę Jaworzyny na pewne gminy, natu- | (2 patami } Tatrami dał słę poznać także i Światu | iowany w drodze do Ameryki jest gmiiącym tru. 
pem (sic!), ale nie siedzi on w kajdanach”, — jak 


ralnie związane z czeską częścią Spůża, zmierza- nano t a 
jąc w ten sposób do uregulowania granicy z ra- przedtem mylnie podano. | 
Nie wiadomo, co skłoniło „Wpered* do ta- 


cyonalnego punktu widzenia ekonomicznego. Za- 
rzuty ze strony czeskiej, iż oddanie Jaworzyny kiego dobrowolnego prostowania, ale w każdym 
razie wypadek ten nie pierwszy zresztą, rzuca 


Połsce stanowi niebezpieczeństwo strategiczne dla | 


cw era Tw IS Aa de wyk 13 i) 


ZZ zz p" 


oddawał się powieściopisarz. 
10 Pudełko z kabzułkami morfiny 0.02 znalezione 
w paltocie Heckey'a, z którego wziął jedną do 


e ostatniego wstrzyknięcia nie wykazywało nic po- 
ZYW A SZPI LR A dejrzanego. Pudełko to, prawie jeszcze pełne, po- 
* | chodziło ze znanej firmy farmaceutycznej „Cln“ 

r i dawało wszelkie gwarancye. Po przedsięwzięciu 


analizy kiłku z pozostałych kabzulek specyalista 
z miejskiego łaboratoryum oświadczył, że są zu- 


Żadna komunikacya między wnętrzem pokoju 
a otoczeniem zewnętrznem nie była zatem moż- 
hwa. $ 
Profesor, który wprowadzając Hecksy'a po- 
stąpił o jeden, lub dwa kroki do wnętrza potojių 
zaświadczył z całą stanowczością, że pokśj 
pusty i nie przedstawiał nic mienormalnego. Prze- 
szło dwadzieścia zeznań zaproszonych gośi po- 
twferdziło jego orzeczenie. 


Í m F ; 
TÓZEP REN AUD. w Y 


Tłomaczyła z francuskiego dr. F. Nossig. 


—0— pełnie normalne. . Okno nie miało firanek. 
|. Zbadano także najstaranniej Ściany, podłogę Ściany były magie. Nie było żadnej broni za- 
Ciąg dalszy). i powałę, każdy centymetr kwadratowy z osobna. | wieszonej, któraby mogła upaść, aW obrazu za 
: „jaa TE TRR i é iakikolwiek mccha- 
Drugi okrzyk ustfyszano na parę sekund za- dc BREE niejsze ac aw |kiórym geins e WN 


aim profesor wstał, by zapukać do drzwi. Można p A wię eg wejść, lub wetknąć reke i szty- | nizm. 
zatem przypuszczać, że dramat tajemniczy, który SE ; p” 
odegrał się w malym pokoju miał dwie fazy: a) Krata u okna, umieszczona dla ostrożności jesz- 
are 200053 i i SOA, 0 R: a aa m4 wo "Ni bardziej na określenie „tajemniczej“! 

koju, Heckey krzyknął obaczywszy lub usłyszaw | Że mysz nie mogłaby przecisnąć się przez nią. + naalli Modvfaży! się poine ha 
Szy coś, co go przeraziło; b) na chwilę zanim pro- Okno było od długiego czasu szczelnie zabite Ni ła ER ; 
fesor po raz pierwszy zapukał do drzwi, ti. około | czterema ozrommymi gwoździami, ałbowiem już kolwiek wyjassema. 

pięć minut przed wyważeniem drzwi rzyknąłt| od zamążpójścia Abcyi małego pokoju nie uży- 


$ bd + 


Nigdy sprawa kryminalna nie zasługtwała 


po raz drugi i ostatni. I na tem koniec. wano i drzwł wychodzące do hali, wystarczały GE FS sg 

Autopsya wykazała, że rąna na karku była! Na przewietrzanie go. . a~ 
jedyną przyczyną Śmierci. Organizm, a co najważ | Okno wychodziło na bulwar Cazin, położo= 3 
nitjsfte serce nie przedstawiało żadnej wady Eo ny bandżo nisko, tak, że ed ulicy oddalone byłe 


fogieczmej, lecz tylko ślady morimótumęi. kóźnooy! ną wysokość dwupiętrowa, 


rA „QAZETA WIECZORNA“ 


specyalne Światło na wiarygodność jego praso- 
wych publikacyi, z których potem urabią się ma- 
teryał propagandowy — no ł bistoryczny. 


R:organ z cy2 Kaimisy: cszczędz. 
(Kor spondencya własna „Gazety Wieczornej"). 
—o— 

Warszawa, 16. lutego. 

(Ki.) Dowład jemy się z najw aryg dniej- 
szego źródła, że zamierzoną jest re rganizecya 
działającej przy minist ze skarbu komis,i oszczę- 
dnościowej, przyczem dla lepszego zwi zania z 
opinią pub! cznj i w kierunku współpracy ze sfe- 
rami gospodarczo-społecznemi — minister Mi- 
ehalski, jako prezes komisyi, zamierza powołać 
do tejże 4 delegatów ze sfer pozaurzędowych i 
na naj:;liższem posiedzeniu Rady ministrów 
przedstawić ma swoich kandydatów, których Ra- 
da ministrów ma zamianoweć, 

Pierwsze pcs edzeni: tej zreformowanej 
komisyi oszczędność owej ma się odl yć w przy- 
szłym tygodniu, przyczem w komisyach tych bęe 


dą trać każdorazowo udz'ał deiegaci tych mini- | 


sterstw, których sp asy będą rozpatrywane. 

Inicyatywę tę należy powitać z nadzwyczaj- 
nem uznaniem, a to tembardz ej, że Komisya ta 
dotychczas, przy na smiernych trzdnościach, czy- 
nionych tak ze strony ugrupowań politycznych, 
jak i ze strony samych nawet ministe stw, duż. 
już dobrego w kierunku sanacyi ogólnej gospo- 
darki finansowej P-ńsiwa uczyniła, a w d lszej 
konsenwencyi wprowadza w ogóln= życie gospo- 
darcze racyonalny i normalny charakter. 

Sposób dziełana Komisyi, przy unikaniu 
słomplikowanej man pulacyi, jest na zwyczajnie 
prosty i praktyczny, przyczem w pierwszym rzę- 
dzie działa w kierunku ograniczeń i narrnowania 
nieuzasadnionych, dotychczas nie kontrolowanych 
"wydatków rządowych. 

W naibiższych dniach podamy do wiado- 
mości publicznej cyfrowe dane z dotychczaso»” 
wego zakresu dział.nia powyższej Komisy. 


"Zniesienie zak: zów przywozu. 
—— 


Warszawa, 17. lutego. 

(Tel. wł.) (Ki). Jax nam komunikują ze 
strony Ekspozytury Centralnego Związku Mało- 
;pols.iego Przemysłu Fabrycznego w Warszawie 
*— została w tych dniach podpisana przez mini- 
„strów Skarbu, Przemysłu i H ndlu oraz b. Dziel- 
nicy pruskiej — lista, rozszerzejąca ilość towa- 
rów wolnych do przywozu do Polski, która za” 
wiepa między in wsze kie owoce południowe ja- 
ko to: fizi, uakty!e, śliwki suszone, rodzynki, m g- 
dały itp.; samochody, jedw.b.e i in. L sta ta ma 
być w najbliższy.h dni:ch ogł szona w „Moni- 
torze”. Na tej zasad ie wszelkie pozwolenia wy- 


Ar. Tw 


Polska zaproszona na kontorencye matej ententy do Bzigratu. 
0-— — 


—— 
Warszawa, 18. lutego. 

(Telef.) (tn) Rzęd polski otrzymał zaproszenie 

do Belgradu na przedwstępne kouferemcye eks- 


pertów tmansowych 1 ekonomicznych malej enten- 
ty. Konferencya ma się odbyć pod koniec kutego ł 
stoi w związku z konierencyą genueńską, 


Nowa dowody z ej woli sowietów w sprawach reewakuacyji. 


Moskwa, 17. huwiego. 


0 O=—— 


tem strony polskiej postawiła szereg  wmiosków, 


(AW.) Odbyło Się 6-t6 posiedzenie  komisyi | sprowadzaiących dotychczasowe prace prawie do 
przemysłowej, mieszanej komisyi reswakuacyjnej. | zera. Przeciw temu min. Olszewski założył onet- 


Przebieg posiedzenia wykazał nie tylko absolutny 
brak chęci ze strony rosyjskiej wykonania 15 ant. 
traktatu ryskiego, ale nawet dał dowody złej z 
sowietów. Strona rosyjska bez powiadamiania 


ziczny protest uzależniając dalsze obrady komisyś 
przemysłowej od zasadniczej zmiany taktyki stro 
ay rosyjskiej, 


PRZECIW POLSKIM EKSPERTOM. 
Moskwa, 17. lutego. 
(AW.) Stanowczy opór strony rosyjskiej prze 
ciw powoływaniu do współpracy w odnajdywaniu 


obywatel! francuskich. Poselstwo Rzeczypospol- 
tej Polskiej w Moskwie zawsze ma podać amiet 
szem do wiadomości komisarza krdowego dia spr. 
zagramicznych, iż z dniem 22 stycznia br. rząd 


mienia (podlegającego reewakucyi) ekspertów de- | Rzeczypospolitej francuskiej upoważni oficyalnie 


legacyi polskiej odbiła się fatalnie na wyniku prac 
w tym kierunku. Praca, którą przy pomocy eks- 
pertrów polskich, dałaby już w ciągu kilku dmi po- 
ważne rezultaty — bez Kh pomocy zawodzi, bo 
pozostawieni sobie eksperci rosyjscy nie chcą, czy 
nie umieją uzyskać rezultatów. 


O REPATRYACYĘ OBYWATELI FRANC. 
Warszawa, 18. hrtego. 
(Telef.) (m) Poselstwo polskiew Moskwie wy 
stosowało do komisarza ludowego do spraw za- 
granicznych notę słowną w spraw repatryacyi 


poselstwo Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie 
do podjęcia i przeprowadzenia repatryacyi oby wa- 
teli francuskich, pozostających jeszcze w Rosyi a 
pragnących powrotu do kraju. O wydaniu manda- 
tów powyższych rząd francuski tełegraficznie już 
bezpośredmio zawiadomi rząd RFSFR. Bezpo- 
średnio stol to w związku ze zgodą rządu framon- 
skiego na powrót do Rosyi żołnierzy rosyjskich 
pozostałych we Francyi. Repatryacya obywateli 
franc. moglaby się odbywać za pośrednictwem 
kielegacyi polskiej do spraw repatryacyi w Mo- 
skrwie. 


Wina i Lwów to słupy granitowe, o które rozbije się 
chaos Wschodu. 


Muszą one stanowić 


twierdzę polskości: 


Nasze granice muszą sie o nie opierać. 
E ee 


Wilno, 17. htego. 
(PAT.) Dyskusgę generalną na  dzisiejszem 


Wilno i Lwów za słupy granitowe, © które 
rozblije się chaos Wschodu. 


posiedzenia Sejmu otworzył p. Oziębło (Rady L.), Miasta te powinny stanowić twierdzę polskości. 


Mówca stwierdza, że mimo różnych koncepcyi 
politycznych, wszystkie kluby łączą się w iednem 
a to w stwierdzeniu faiatu, Że 
Sejm stanowi najwyższy trybunał 

uprawniony do ostatecznego rozstrzygnięcia lo- 
sów Ziemi Wiieńskiej, Drugim faktem jest bez- 
względne zastrzeganie się przeciwko termu, 

aby cokolwiek w tym Sejmie zostało wypo- 

wiedziane, służyło za argument do wygrywa- 

nia spraw przeciw Polsce. 


dawane przez Głów. Urząd Przywozu i Wywozu| Wreszcie w trzecim punkcie łączymy się wszys- 


stają się nieaktualne. 


W MARCU ZJAZD MINISTRÓW BAŁTYCKICH 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 18. hrtego. 

(Tetef.) (m) W myśl uchwały powziętej na 
peszłorocznej konferencyi w Helsmgforsie, odbę- 
dzie się przypuszczalnie w połowie marca w War 
szawie zjazd ministrów spraw zagranicznych 
państw bałtyckich. 


MORDESŁANE, 


NabożcAńst ro łał bne za sp kój dus'y ś p 


Jadwigi Tadierówny 


zmarłej 7. lutego b. r. w Równem, odbędzie sią w ka- 
kedrza lwowskiej wa wtorek 21 b. m. o gedz. 10, na 
które w smutku pogrążona rodzina zaprasza paw Ry 
i znajomych. 


WANDA HAJEWSRA 


Łexsrzedentyst", ar: ALLE el BL. BAZE: oå ° 1. Fre* 


(as odnowić przednłatą i 


RE LEZ 


cy bez wyjątku w tem, że 
chcemy iść£do Polski 

i chcemy wybmąć z tymczasowości, która noui- 
je nasz kraj. Wkońcu swego przemówienia mów- 
cą w imieniu swego klubu wypowiada się za przy 
łączeniem Ziemi Wileńskiej do Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Z kolei zabrat głos p. Harniewicz. Mówca u- 
waża 


Granice uasze muszą opierać się o te dwa słupy. 
Wkońcu mówca wyraża cześć dwonom i pleba- 
niom, które polskość tej zieań uciuuaiły, oraz 
hołd chłopu poskiemm na kresach, za obroną tej 
ipolskości. 

P. Mickiewicz (PSL.) stwierdza, że jedynew 
dążeniem ludności Wilna jest należenie do 
Polski 
Mówca uważa, że zgodnie z wolą ludu złączenie 
z Polską must być przeprowadzone prawnie i o" 
i, aby mie było żadnych watpliwości co 

do faktu złączenia. 

P. Sluchta stwierdza, że 

ludność ma leđno tylko pragnienie, a tem 

pragnieniem jest przyłączenie do Poiski 
boz zastrzeżeń | odrębności politycznej. Mówca 
prosi o zaprzestanie dyskusyi, która odwłokłaby 
ostateczne załatwienie sprawy zasadniczej, 


w K " = ` 


Głosowanie nastąpi w niedzielę. 


Wiino, 17. lutego. 


drugą listę kolejności mówców w liczbie 18, prze- 


(PAT.) Konwent ustalił porządek dzienny | mówienia ograniczono do 20 minut. Przypuszczał- 
dzisiejszego plenarnego posiedzenia, który prze- |nie jutro zostanie zakończona dyskusya generalna, 
widuje dalszy ciąg dyskusyi generalnej. Ustalono! w niedzielę zaś należy eczekiwać głosowania, 


GIOLITTA DEMENTUJE. 
Warszawa, 17. lutego. 


George'a uznanła rządu sowistów w razie, gdy 


i| wojska sowieckie zdobędą Warszawę. 

(PAT.) Królewskie poselstwo włoskie w War 
szawie upoważmione iest przez swój rząd do ka- 
tegorycznego zaprzeczenia wiadomości „Matna“, 
powiórzonej następnie przez prasę polską, jakoby 
Giolitti według oświadczenia b. ambasadora ame- 
rykańskiego w Rzymie miał zgodzić się na zje- 


Rzym, 17. hrtego. 
(PAT) Wobec sprawozdaria zamieszczonego 
w dzienniku paryskim „Le Matin" z przemówienia 
b. ambasadora amerykańskiego we Wloszech 
Johnsona, wygłoszonego w Amoryos, w którem 
tenże oświadczył że Giolitu i L. George postana- 


ździe w Lucernie w lisa 1020 na eranczycye £.lwili w lecie 1930 uznać rzad sewłetów na wypa- 


_Nr._0284, „QAZETA WIECZORNA” _ 
dek gdyby wojska sowieckie zajęty Warszawę, | jeszcze do zniestenia, lecz wkrótce, już wkrótce... | 
korespondent PAT. złożył wizytę Giolitt'temu w Znowu pasmo dni szarych, przyg .gbi ją- 
celu stwierdzenia Ścisłości oświadczenia Johnso- | cych — i znowu dzionek, jak turkus w srebrze, 
na. Giolitti oświadczył dosłownie, co następuje: | jasny, mieniący się pogodnym błękitem. Na da- 
Wiadomość podana przez „Matin“ jest nie tylko chach śnieg, als ten Śnieg jest od słońca różo- 
fałszywa, lecz zupelmie niedorzeczna. Niezawi-|wy, d słownie, różowy... 

słość Polski bowiem jest nieodzownym warunkiem — Uważa też kochany pan. jak te sło- 
pokoju w Europie. Nie mogę zrozumieć, żeby neczko... Szelma, cały Świat na różowo poma- 
człowiek zajmujący stanowisko ambasadora mógł | !owało... 


dać wiarę tak nieprawdopodobnej i oszukańczej F5 Ale jeszcze zimno! 
— Zimno, zimno! Zspewne! Zima jest — 


wiadomości 
i > | m iei zimno. Ale słoneczko, choć i za chmurami 
|Schowune, coraz siiniej przygrzewa, na to, panie 
Z DNIA. + <Ę = A żaden mróz nie poradzi. — Niech tam 
= 4 isobie zima, a ono przygrzewa i przygrzewa. 
Coraz jasniej.. Jakby się czuło, że „przygrzewa”... 
~ D Tu już na twarzy coś — niby uśmiech. 


Lwów, 18. lutego. |Może nie uśmiech, lecz błysk jakiś w oczach... 

W dzisiejszych trudnych warunkach zima I znowu zwykła mitręga, zwykłe zmęczć- 
szczególnie cięży i szczególnie przyłro się ją|nie, wyczekiwanie. Istotnie — dusza czeka na 
odczuwa. Koszta utrzymania i kłopoty wzrastają. | coś, tęskni za czemś, czegoś niejasno pragnie... 
Kłopoty stają się coraz dokuczliwsze, a powo- | jest to coś nienazwane, bezimienne, nieokreślo- 
jenny człowiek jest zm czony i łatwiej podłaje |ne, a bez czego tak źle, tak smutnol... Rozważa 
się zdenerwow"niu, które czasem przechodzi |się życie: Co było i co będzie? Co w życiu 
w bolesne przygnębienie. Nic nie budzi takiego | przeważa, a więc — jakie ono jest i co warte? 


echa, jak westchnienie „ciężko żyć!*, a ten, 
kt ry je wyda, na wszystkie strony widzi oczy 
smutno się do niego uśmiechające, dowód — iż 
z serca ludziom przemówił. 

l faktycznie, czasami zdaje się, że temu 
wszystk emu, nieraz prawie nie do opowiedze- 
nia końca n ems. Zdaje się, że duszę zalewa 
jakieś bezgraniczne morze sz:rzyzny. Chcizłoby 


Mało warte! Mało wartel 


Br. 5 


ZŁud'llem się, Ja, ty, on, ona... Zaś „ono“ 
jeszcze się łudzi, ale kiedyś — zrozumie, zro- 
zumie, jakie to wszystko jest wielkie nic, jak 
nic... 

I czemuż się, człowieku, uśmiechasz? 

A bo złota łuna padła na twarz, olśniła po 
szarzałe oczy i przyszło na myśl, jak strasznie 
ten czas ucieka i ża w takim razie, jeśli on istot: 
nię tak leci, to do wiosny niedługo już... Wiedy 
zaś... No, nic nadzwyczajnego wtedy nie będzie, 
ale zawsze... Słońce, zieleń, ciepło, niebo ja: 
Shë.. 

Wszak coraz już jaśniej !... 

Dzień posępny, chmurny, bieło-popielaty... 
Śnieg, twardy jeszcze, zgrzyta pod nogami... 
Zimno 

— Zimno? Ależ już wiosna, panie dobro. 
dzieju, mrozy minęły, luty — marzec, przelecą 
galopem, kwiecień przyjdzie, coraz już jaśniej! 
Wiosna, panie dobrodzieju! 

Rodzi się ona naprzód w duszach ludzkich, 
z tęsknoty... Ale przyjdzie napewne... Przyjść 
musi l... 

Bo w duszach coraz już jaśniej... 


sh 
Ters. 


L. George czeka na rzeczoznawców, a rzeczoznawcy na L, Georgea. 


———)0— 


l Londyn, 17. iutego. 
(PAT.) Rzad angielski nie odpowie prawdopo- 


Paryź, 17. lutego. 
(PAT.) „Echo de Paris“ donosi, że rzeczo- 


się wołać o pomoc, o ratunek skądś, zdaleka, |dobnie na memoryał francuski w sprawie konfe- | znawcy francuscy nie pojadą predzej do Londy- 
chciałoby się uciec w jakieś lepsze kraje... Na-|rencyi genueńskiej, dopóki nie zapozna się z po-|nu, zanim Anglia nie odpowie na memoryal iran- 
rzekają ludzie na wsi, bo odcięci od świata, | glądem rzeczoznawców. 


prawie dziczeją, jeszcze więcej — i słusznie — 
narzekają ludzie w mieście, bo znacznie więcej 
mają kiopotów i trosk, znacznie twardziej łamsć 
się muszą z życiem, co istotnie wymaga s.ł nie- 
małych. 

Ale naraz — nastaje jasny, pogodny dzień 
słoneczny i oto twarze ludzkie łagodnieją, stają 
się jakby jaśniejsze. Nie odrazu. — Ź początku 
przykro i boleśnie na nie patrzyć. Są wymizero- 
wane — raczej może wyraz ich jest jakiś prze- 
męczony, niemal zboląły, odrobineczkę nawet — 
wystraszony. W: słońcu taka twarz powoli przy- 
chodzi do siebie. N e uśmiecha się jeszcze, nie 
prźmienieje, lecz rysy jej zaczynają się zwolna 
układ.ć tak wlaśnie, jak układają się ludziom, 
słuchającym miłej muzyki lub ciepłych, dobrych, 
serdecznych słów. W oczach jeszcze tli się nie- 
wiara, jeszcze niespokojnie błyska nieufność, na 
czole chmura i zaciętość walki, ale na twarzy 
spokój choćby tylko d.rywczego, chwilowego wy- 
poc ynku. 

— Proszę pana, przecie to już luty! Niby 
mro y, ostre mrozy, ale słoneczko coraz wyżej. 
Z każlym dniem jaśniej... 


A tak, luty, już luty. Prawda, niejedno jest 


Z NOWOŚCI LITERACKICH. 


U złotych wrót. 


Aurela Wyłeżyńska: „U złotych wrót”. Bibito- 

teka najmłodszych autoreok. Nakładpm księ- 

garni wydawniczej H. Altenberga we Lwowip. 
cam 

Lwów, 18. lutego. 


Z pewnęm niedowierzaniem bierze się zazwy- 


cuski w sprawie Genui. 


BENESZ — KONFERUJE. 
Londyn, 17. lutego. 
(PAT.) Podczas komierencyi Lloyda George'a 


z Beneszem, omawiana byla kwestya wzięcia t- 


działu ze strony Czechosiowacyi w zebraniu rze- 
czoznawców, poprzedzającem  konierencyę ge- 
nueńską. Benesz odbył również długą konferencyę 
z tondem Curzonem. 

A Praga, 17. huitego. 


(PAT.) Prezydent Ministrów Benesz odbył w 


włoskim w Paryżu Bonin Lomgarem, informując 
się o stanowisku rządu włoskiego w sprawach 
dotyczących Europy środkowej. W sprawie kre- 
dytów dia Austry? cdbył Benesz %onferencyg z 
przedstawicielami Ligi Narodów oraz z przedsta- 
wiciela Francyi, Anglii i przedstaw. Austryj 
Eichhofam. 
NARADY POINCAREGO Z KRÓLEM BELG. 
Warszawa, 18. lutego. 
(Teief.) (m) Z Paryża donoszą: Poincare òd- 


Paryżu cały szereg komfierencyi. Konterował on będzie w najbliższych dniach narade z królem beł= 


głównie z Millerandem, a dalej z amvasadorem 


Rosya domaga s Gjrównouprawnien'a w Genui, 


inaczej nie weźmie w konferencyi udziału. 
e mej (pn 


' Moskwa, 17. lutego. 
(AW.) „Prawda“ zazmacza, że w obradach 
międzynarodowych w Genui Rosya "weźmie u- 


Czytelniczek, które czułą fantazyą domyślą się, 
że zło e wrota są wroiami Miłości.) obrazuje do- 
skonale tę powieść tak par excelence kobiecą, 
ta podległa pocągowi irazesowania, że sama 
Mniszchówna mogłaby pozazdrościć autorce suk- 
cesu. Nie ma to być złośliwość, że wspominam 
tak wyszydzaną przez krytykę autorkę „Trędo- 
watej”, albowiem cokolwiekby się dało powie- 
dzieć o jej sposobie pisania, popularność Mnisz- 
chówny móai sama za siebie. 

Treścią powieści zatem, jako się rzekło 
jest milość, lub raczej pragnienie jej. I tutaj tak 


PIER 
zw 


czaj do ręki powieść nowego pisarza, GRE 
niej pisarza-kobiety. Wejście na póki księgarskie | ze choćby nawet na okładce widniało nazwisko 
dla kogoś nowego, to zupełnie jak wejście do męskie i tak nie dalibyśmy się zmis'yfikować z 
przepełnionego wykwintnem towarzystwem Sało- | kim mamy do czynienia. Czytając tę powieść, 
nu, gdzie nazwisko mełdowanego nie jest jeszcze | przyszło mi na myśl, dlaczego nikt dotąd rie 
nikomu znanem. l tu i tam o powodzeniu naszem |zajął sę analizą powieści kobiecej, która bądź 
decyduje bęjdź to przychylna opinia kogoś, kto o|e> bądź posiada tak cdrębną fizyognomię w 
Nas słyszał już przedtem, bądź walory zewnętrz- | przeciwstawieniu do beletrystyki męskiej. Do po-. 
ne. Jeśli jednak nowy gość nie ma na sobie do-|dobnej pracy charakterystycznym przyczynkiem 
brze skrojonego fraka, lub wybitnie ujmującej po-|byiaby książka p. Wyleżyńskiej. 


wyraźnie rysuje się sylwetka psychiczna autora, 


wierzcekowmości, a książka frapującej okładki, o- 
hoigu grozi niebezpieczeństwo, że nikt sobie nie 
zada trudu. by zapoznać się z ich zaletami we- 
wętrznemi. 

W takiem mniej więcej położeniu znsjdu'e 
się wydana w „Bibliotece Najmłodszych Auto- 
rek“ powieść Aurelii Wyleżyńskiej: „U złotych 
urót”. Tytuł dość ponętny, (szczezólniei dla 


Na motto tej powieści mogłaby autorka 

wybrać wyjątek z „Maç daleny“ Zawistowskiej: 

„Bom jest, jak owa oblubienica, 

Co w snach już widząc lubego lica 

W przededn'u jasnem dnia godowego 

Zbisgłszy z wyżyny pałacu swego 

Na żer służalczym pachołom dała 

Królewską krasę swojego ciała“. 


dzia? tylko jako członek równouprawniony, albe 
zrezygnuje z udziału. u 


Bohaterka pow eści, Janka, młoda dziedzi« 
czka przeniesiona na ieren Życia studenckiego 
Krakowa, a potem wykwintnej kobiecej bohemy 
Paryża, pragnie miłości, myśli o niej, marzy, 
lęka się i spodziewa. Obserwuje życie swych 
przyjaciółek ich szczęście, zawody i rozczarowa” 
nia i... i tu jest moralny węzeł powieści: Życie 
ucieka, a On nie przychodzi, Bywają inni, mili, 
uprzejmi, ponętni, ale żaden z nich nie jest On. 
A może On nie nadejdzie wogóle? Może to nie: 
prawda, że kogoś takieg> zawsze się spotyka 
(choć zwykle zapóźno). Może czekając na coś, 
co jest mirażem, tracimy jedyne realne dziś dla 
wymarzonego kiedyś? | Janka pada w ramiona 
p erwszego, który tego pragnie, aby później u 
ciec od niego, przekonawszy się, że to była o: 
myłsa. Potem przychodzi drugi, któremu oddą 
się z litości, bo ten ją kocha naprawdę i do- 
piero diugo potem spotyka tego, którego powinna 
była spotkać na początku. 

Nawiasem mówiąc, spotyka go nawet zaraz 
w pierwszym rozdziale. Książka rozpoczyna się 
właśnie balem, na którym ten obcy pan, nieu- 
miejący tańczyć, przedstawia się jej i rozmawia 
Z nią do rana. Ale potem rozstają się i nie wł 
dzą lata. Po paru lata h już się widują, ale 
zdale' a (i nu jest aktorką, on siada w pierwszych 
rzędach), | znowu nic. Dopiero podczas jakichś 
wakacyi, które Janka spędza we Włoszech, on 
zbliża się do niej. Tutai nastepuje gruby efekt, 


-_ Ste. 6 


Warunki 
WE ALSPSZ” x 

Paryż, 17. lutego. 

(PAT) Havas. — Grupa parlamentarna dla 
sżrzeżenią interesów francuskich w Rosyi powzię- 
ta uchwałę uzałeżniającz wzaowienie stosunków 
z Resyą od wypełnienia rasiypuiących waru 
kaw: 1) Wyraźne uzniite wszystkich zohowią- 
zań sacczriętych przez rządy puprzedae, 2) Cał 
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nawiązania stosunków przez Francyę z Resva. 
| —A9 


o—— 


_.GAZETA PORANNA” — 


kowita restytucya majątków praw 1 interesów 
irancuskich w jakikolwiek sposób poszkodowa- 
nych oraz indemnizacya poniesionych szkód. 3) 
Przywrócenie prawa własności oraz swobód in- 
dywidualnych jak również gwarancył prawnych. 
4) Uzyskanie parwnych xwarancyi dia zapewnie: 
uia wykonania powyższych warunków. 


—— raz 


-~ Francya nia zmenia swego stanaw ska wchec sowietów. 


Oświadczenie Poincarego w Izbie deputowanych. 
mam 0 


Paryż, 17. lutego. 


o wiele bardziej uprzejmy. Nie znaczy to jednak, 


GHAT.) Havas. Odpowiadają w lzbie deput. na |aby Francya miała cbecnie zmienić dotychczasa- 


zapytanie radykalnego socyalisty Buisona, o- 
świadczył Poincare, że rząd francuski pragnie jak 
majprędzej i jak najskuteczniej przyjść z pomocą 
etłodnej ludności w Rosyi. Przypomina przy tem, 
że Izby ustawodawcze irancuskie w poczuciu 


we stanowisko wzgiędem rządu sowietów — sta- 
nowisko, nie przewidujące w żadnym razie uzna- 
nia tego rządu. — Francya pospieszyła dla jeńców 
wojennych i cywilnych w Rosyi z pomocą, a obe- 
onie niesie pomoc głodującym, lecz nie oznacza to 


ludzkości uchwaliły już odnośne kredyty w sumie | bynajmniej oficyalnego uznania sowietów. Czerwe 
6 milionów franków, oraz Że poza tem szereg sto- | my Krzyż francuski, który nie jest instytucyą rza- 


warzyszeń i osób prywańych zebrał również po- 
aważme Sumry ma ten cel. Nasiępnie daje premier o- 
braz toczących się obecnie w tej sprawie rokowań 
pomiędzy Noułensem a Skobieiewem, Krassinem 
i Cziczerinem. Poincare stwierdza, że noty rządu 


dowa, może pozostawać w kontakcie z delegata- 
mi sowietów. Francuskie Izby ustawodawcze, u- 
chwalając pospieszenie Rosyi z pomocą. chciały 
w ten sposób pomódz głodnej ludności rosyfkiej, 
jak najbardziej skutecznie. Rzad francuski uczynić 


moskiewskidzo są obecnie redagowane w sposób | wszystko, aby woli parlamentu stało się zadość. 


” PARYŻ DLA KRASSINA ZAMKNIĘTY. 
Paryż, 17. lutego. 


KEMAL . PASZA PRZECIW GENUI. 
Londyn, 17. lutego. 
(AW.) Kemal-Pasza zawiadomił aliantów, że 


(AW.) „Echo Nationale“ donosi, że rząd fran- |rząd Angory nie uzna żadnych uchwał konferen- 
muskki odmówi! Krassinowi pozwolenia na przyby- |cyi genueńskiej w sprawach tureckich, o ile dele- 


cie do Paryża. 


gaci tureccy nie będą dopuszczeni do udziału w 


i tej komierenyi, 


TEOSA ERTA NA E TEA p 


Rosya i Anglia wysow adają walke strajkam. 
. gh a ah 


Gdańsk, 17. lutego. 
(PAT.) Dzienniki futejsze donoszą z Mo- 
dewy: Zinowiew oświadczył, 2e rząd sowiecki 
"występować będzie energicznie przeciwko wszel- 
kim straikom w przedsiębiorstwach państwowych. 
W przedsiębiorstwach prywatnych również u- 
względnione być musza przedawszystkiem intere- 
W ogólu. 
Leafie!d, 17. lutego. 
(PAT.) Ratio. — Rząd wystąpił z energiczną 
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PROJEKT NOWEJ USTAWY O O5CHODZENIU 
ŚWIAT. ` 
i Warszawa, 18. lutego. 
„(Telet.) (m) Rzed nosi się z prolekten, aby 


w 


GZW. a 


odda'ący doskonale artystyczny sposób patrzenia (milieu zakulisowe, 


alccyą zmierzającą do tego, by ochronić kraj 
przed nowymi strajkami, które w Europie stają się 
chorobą chroniczną, podcłnająca ekonomicznie 
kraje. jeden z wybitnych leadsrów Labour Party 
Andrews zosta? uwięziony za działaność na rzecz 
strajku. Podobny los ma spotkać również szereg 


innych asób. Mniejszość strajkujących powróciła 
do prad) wickczaść jednak strałeuie nadal. Par- 
lament, który zbiera się jutro, obmyśli środki, aby 


uchronić kraj przed nową katastrolą, 


aan 
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miejscowościach o wiykszości ludności niepolskiej 
pozwolić na obchodzenie świat według innego wy 
znania, byle ogólna liczba świątecznych dni nie 
yła wyższa od ilości przewidzianej w ustawie, 


TUTA art T 


atelier malarskie) i którego 


3 Rady wojewódzkie mają decydować o tem, jakie 
tgo wyznania Święta mają być obchodzone, 


Z życia młodzieży. 


Powitanie m'odzisży jugosłow 
w Krakowie. 


mf je , 
Kraków, 17. lutego 

W związku z przyjazdem do Krakowa kilku- 
dziesięciu przedstawicieli młodzieży jugostowiań- 
skiej, która jak wiadomo, z Pragi przeniosła się do 
wyższych uczelni krakowskich, odbył się wczerai 
z imicyatywy krak. Zwiazku literatów w siedzibie 
tego stowarzyszenia odczyt p. Vilhna Francicza, 
z okazyi zanowiedzianego przybycia Josina Koso- 
jra o współczesnej literarurze serbo-chorwackiej. 
[w gronie tłummie zebranej publiczności znaleźli 
słę wszyscy niemal znani zwołermicy zbliżenia z 
| pałudniowymi Słowranami, dawni członkowie To- 
warzystwa południowych Słowian, które przed 
wojną żywą w Krakowie rozwijało działalność, 
Przybyło także liczne grono studentów jugosło" 
wiańskich. 

Prelegent omówił w wytwintn'e opracowa" 
mym szkicu literackim dzieje współczesnej litera: 
| tury chorwackiej, serbskiej i  iugosłowiańskiej 
| podkreślił wpływ, jaki na nie wywarła literatu 
| ra polska i francuska i podniósł tch zasługi na po- 
lu zjednoczenia państwowego i kulturalnego wszy 
stkich Słowian południowych. jako szczegół cha- 
rakterystyczay zaznaczył, że o jednym z najwy- 
bitntcjszych poetów chorwackich, Krańcewiczu, 
najobszern'ejsze i najlepsze studyum skreślił 
prof, T. Gribowski. Prelegent omówił szczegól- 
nej działalność Leona Vojnevicha, Tresicza, Pa- 
vicica, Vladimila Nazora, Iwana Cancara, Szen- 
t'ca, Andricza, Dur'cza, a wreszcie Kosora. Przy 
omawianiu wartości literackiej Kosora posłużył 
sę prelegent częściowo listem Prz byszewskie- 
go, stwierdzejącym potęgę Myśli i uczucia Ko- 
sora. 

Na godzinę przed odczytem nad:szła do 
Związku liierarów Cepesza, że p. Josip Kosor, 
znany poeta s'rbski, który miał przybyć wczo* 
raj do Krakowa i Lwowa, celem uczestniczentą 
w jubileuszu Przykyszewski*go 1 wzięcia udzia- 
łu w wystawie iu dramatu swego „Pożar na- 
miętności* na scenie miejskiego teatru we Lwo- 
wie, zaniemógł, wobec czego podróż swą do 
Polski był zmuszony odiożyć. 

Po skończonym odczycie zabrął głos Dr. 
Julian Skulski i powitał młodzież jugosłowiańską 
|w goracych słowach, zakończonych okrzykiem 
na cześć sympat cznych gości, których przybycie 
do Krakowa uważać można nie bez słuszności 
z pierwszy krok do zbliżenia kulturalnego i po- 
litycznego Polski i Jugosławii. Następnie pewna 
część uczestników z Drem Skulskim udała się 
wraz z akademikami jugosłowiańskimi oraz p: zed- 
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kobiet. Młodzi ludzie, którzy przed laty raz je- |oddać nie umie. Łączy się z tem zupełnie nie-| stawicielami dzienników miejscowych, do kawiar- 


den ze sobą rozmawiali, podają sobie ręce i p' zez 
cały wieczór spędzony wspólnie nie zamieniają 
ani sł wa. : 

Oczywiście po pewnym czasie Zygmunt zo- 
staje kochankiem Janki — trzecim z rzędu. 
{Wogóle zauważyłem, że w powieściach jest to 
norma najbardziej przyjęta. Widocznie msksym=: 
„do trzech razy sztuka“, znajdue wśród kobiet 
uznanie). Co najważniejsze jednak, to, że boha- 
tera trafia dobrze. Zygmunt Przerębski jest tym 
którego czekała. Są szczęśliwi, o il> można być 
mzczęśliwym, naprawdę kochając. Przeszłość o- 
bojga staje im przed oczyma i kiedy pewnego 
dnia mija ich dawny kochanek Janki, ta odczu- 
wa w zachowaniu Przerębskiego, że chwila ta za- 
biła jego m łość. Kobieta ucieka od swego szczę- 
ścią — nazawsze. 

Książka pisana ładnym, czystym językiem, 
ma dwie duże wady. Pierwsza, to nieumie ętność 
ma'owania tła, w którem rzecz Się rozgrywa. 
Wszystkiemu tu trzeba wie zyć na słowo. Janka 
może być wielkę panią, sportsmenką. lub ma- 
łarką, równie dobrze jak aktorką, gdyż autorka 
miczem jej nie predystynuje do tego zawodu. A 
przecież każdy zawód, cóż dopiero teatr Í — wy- 
&iska tak znamienne piętno na człowieku... Staje 
mię wyraźne, że Wyleżyńska bohaterów awoich 

xe Środowiska którego dobrze nie czna 


wierygodna łatwość życia. 

W powi-ści tej bowiem kwestys finansowe 
nie odgrywają żadnej roli, a bohaterowie, prze- 
ważnie artyści polscy, umaw eją się i spotykają 
to we Włoszech, to w Paryżu e c. Jeśli mi wolne 
radziłbym autorce czytywać Z uwagą takiego 
skrupulata w tych rzeczach, jak Balzac; przy- 
czyni się to z pewnością do urealnienia tak pv- 
trzebnego jej postaciom. 

Druga wada to skłonność do frazesów (opisy 
przyrody, interieur mie:z ania p. Naty w Paryżu) 
a przedewszystkie n rozstrząsania nastrojów Jank 
na temat ról etc. 

Natomiast konflikty sercowe ujmowane są 
bardzo subtelnie i inteligentnie. Analizy stenów 
psychicznych trafne, a niektóre definicye miłości 
kobiety i miłości mężczyzny wyrost godne zapa- 
mięten a. Szkoda, że utorka tym rzeczom nie 
poświęciła więcej miejsca choćby kos tam dłu- 
gich a niezawsze koniecznych dyalogów. Możn 
się spodz ewać, że Wyleżyńska potrafi dać nie» 
bawem ksi żkę o wiele lepszą, jeżeli nauczy się 
kendensować. 

J. G. 


ni Grand Hctel , gdzie na miłej pogawędce spę: 
dzono z młodzieżą słowiańską kilka miiych chwil. 


NADESŁANE. 


Baian hiag okoliczności 


Onezdaj zmarła we Lwowie żona znanego e- 
stety i b. profesora lwowskiego Uniwersytetu Śp. 
Marya Leonowa lm. Pinińska, a porozmieszczana 
po rogach ulic klepsydry zapowiadają pogrzeb 
śp. Zmarłej na najbliższą niedzielę. Równocześnie 

(mó rozmieszczono ua murach miasta afisze, 
zapowiadające na dzień 24. Intego hr. koncert 
pianistki p. Maryi Felicyt Płańskki. Ten dziwny 
zbieg okoliczności tlnmaczy fakt, że komoertantka 
p. Marya Gregorowicz-Pinińsika nie należy do ro- 
dziny br. Pimióskich, me dzieł więc jaj żaloby po 
stracie nieodłaluwonej Zmartej ria 


Ha 0284 „(IAZETA_ WIECZORNA” 61 
IE RSE A | A 
MELONS cai Tae mar, C O © |POUKIAURI S oe a Enea 
á ug a tic aleea 
Inwalida- W sobotę 18 lutego o z. 7.30 „Kłopoty p. Zło- | WP. pianin A Zakład obuwia ortope- 
fopalskiego“, farsa w 3 aktach IL Zbierzchow- | dycznego Le Nowosado, absolwenta knarsów 
—p— ski wf A ń $ zagranicznych, Lwów, Stowackiogo @.  -10546 
Dostał budkę, ale w takiem położeniu, że — Teatr Nowości. i Zatwardzenie. Profesor Kraf Ebing w 
tak to mówią — Boże spluńl Sam mi jednak W sobotę 18 lutego o godz. 7.30 „Fłszpańska | Wiedniu, slynny badacz w dziedzinie chorób 


tłumaczył, że niekażdy może mieć stanowisko 
w Rynku albo na K akowskiem, a on — dzięko- 
wać Bogu — nie stracił ręki ani nogi, a tylse 
mma postrzał w płuca, zeczem krw ą pluje i trudne 
mu dech złapać, ali zresztą jest zdrów i dobrej 
myśli. 

— Ten mój kram — mówił do mnie — 
to nie jest znowu takie nic, jak: pan może sobie 
myśli, Czytałem o Anerykanach, że zsczynali 
nieraz od pucowania butów, a ten stragan to już 
jest jak własny dach nad glową i tylko wiosna 
przy dzie, to będę nawet na ladzie sypiał. Na- 
turalnie interes jeszcze słabo idzie i trzeba je- 
szcze głodcwać, ale cóż... dziurę w plucach to 
mogiem sobie i w domu na żerdzi zrobić. 

W tej chwili zatrzym ! się przed straganem 
zutomobil i jakiś tłusty, siarczyście ubrylanto- 
wany jegomość, krzyknął z niego: 

— Hej, kalika, masz tam zapałki? dawaj 
pgnia I 

Inwalida skoczył jak oparzony i przytknął 
bogaczowi zapaloną zapałkę do cygara. Chciał 
mu pojem pudełko z zapałkami zostaw.ć, ale ten 
mauchnął przecząco ręką, rzucił 20 marek i od- 
jechał. 4 

— Widzi pan — mówi do mmie rozpromie- 
mony imwłallda — i takie durmiczki neraz się tra- 
fiają. To lest, proszę pana, okrutny bogacz. On 
się też przez wojnę dopiero dorobił. Z takiego to 
się coś ma, a czasem piiany przechodzi i więcej 
zapłaci, jak to zwykle pijany. lno bez taką ulicę 
rzadko tacy chodzą. Gdyby to tak, proszę pana, 
bez ręki albo bez nogi... a na imnem miejscu... 

Westchnął ciężko, z piersi wydobył mu się 
głuchy Świt, a ja poszedłem dalej — na parę mb 
nut bolszewik par excellence! 

f. 


SEEE EET EPE Ereni Ea 
NADESEKEA M GB. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy wzię!i udział w pogrze- 
wie naujukochańszej córki mojej, tą drogą ślę 
serdeczne „Bóg zapłać“. 2277 

Martyniak. 


napu Dr. Józef Chania 
powrócił 


Instytut przy ul. Pańskiej Nr. 18 rozszerzony i zaopa” 
trzony w Specyalne apa. aty do leczenia raka. 2273 
pł 0 2400 „łodduwdiimekomoc UUM 


Raz dla odmiany zamiast dram'tu 


A TKORNA PREMIERA IKOMEDIOHA 


pojawi się jutro 19. bm. na ekranach 


„Kopernika“ i „Marysieńki” 


Breścioattawa ta komodya jest arcydziełem szwedtkiej 


wyteścań i przewyższa dotychczasowe tego rodz:ju 
srodukty homaru, Tytul jej zabawnie brzmiący sztucznym 


pstosem opiewa 


1 tragiczna przestioŚcią. 


Wykonawcy pierwszorzę "ni artyści szwedzcy. 


wade a) Aba". „4 aż 


KRONIKA, 
REPERTUAR TEATRÓW., MIEJSKICH 
Teatr Wielki aj 
W sobotę 18 irtego o godz. 3.30 .„Powrót po- 
qa", komedye w 3 aktach Niemcewicza (stara- 
aem Komitetu rozrywek dla młodzieży). 
W sohotę 18 lutego o g. 7.30 „Żydówka*, ope- 


` 


RI Al 


|Araków, Czarnowiejska 72-74 


mucha farsa w 3 aktach Arnolda i Bacha. * 

Program „BAGATELI*, 1) Część koncerto- 
wa, pp. Noskowska, Stuwe, Rentgen, Kamiński; 
Dawidowicz, Storoszyński i m. 2) Ostatnie wystę- 
py Światowej sławy duetu N. Kirsanowej t A. For 
tunato. 3) „Kamienicznik* sketch w 1 odsłonie. 4) 
Obraz z życia lwowskiego w 1 adsłonie „Karyera 
hochsztaplerska Zbysia”. 

Teatr lit-art. „UL“, — Nowy program od 17. 
lutego. 1) Część koncertowa: Bronowski, Beroń- 
ski, Zamorska, Sławski. 2) W. Jelecki, karykatu- 
rzysta w słowie. 3) Duet Veutarry. 4) „Pocom ja 
w to wlazł” farsa. 5) „Młody papa“ operetka. 

—0— 


imicyałorzy TURNIEJS TANECZNEGO 
6 misirzestwo Lwowa 
który odbędzie się jutro w niedzielę 19 b. m. w sali 
Tow. Pedagog. ul. Zimcrowicza 17., mają na celu zapo- 
znanie publiczności z właściwą estetyczną formą tańca 
salonowego, bez naleciałości scenicznych itp. O powadze 
przedsięwzięcia mówi nazwiska członków Jury, w któ- 
rego skład wchodzą WPP. Czarnowska, artystka drar.. 
i żona dyr. teatrów m. M. ŚSzwarcówns literatka, J. 
Łada Walicka literatka, Kirsanowa, członek baletów za- 
granicznych, H. Zbierzchowski literat, Fortunato balet- 
mistrz, L Kwiatkowski art. malarz, B. Baleński, — Za- 
proszenia z powoda ograniczenia ilości wstępów wydaje 
tylso dziś Dyr. „Ecele de Danse” płac Aksamit 
2 


godz, 5—6. 
— {j 

Przypominamy dzisiejszy Raut w Ratuszu. 

Posiedzenie Komitetu budowy pomnika Ko- 
nopnickiej odbędzie się w niedzielę 19 bm. o g. 11 
przed poł. w lokalu Koła liter.-art. 

Z karnawału. Wspólny cel, do którego całe 
nasze Społeczeństwo dąży tj. niesienia pomocy 
nieszczęsnym ofiarom wojny światowej, braciam 
i paszym, których u wrót Oiczyzny nmiewysłowiona 
nędzą, jeśli już nie śmierć głodowa zamiast ojców, 
matek i braci wita, obudził w sercach członków 
naszej syrnpatycznej Dyrekcyi poczt, zamiar przy 
czyniemia Się do otarcia łez strasznych cierpień 
repatryambów. W jednej chwili zorganizował się 
energiczny komitet, postanowil w dniu 18 bm. u- 
rządzić wieczór taneczry w lokalu Czytelni Ka- 
tolickiej przy ul. Piekarskiej 28 i zaprosił prezy- 
denta Bieniawskiego ua protektora. Szlachetny 
cel zabawy, każe się spodziewać, że nie tylko 
wszystkie zaproszenia, których rozesłanie zarzą- 
dzono, miłe będą przyjęte, ale i wiele osób, któ- 
rych adresy mie są znane, zgłoszą się u przew. kom 
p. Marcina Hubera ul. Zygmuntowska 5 po zapro- 
szenia, by jak najpnzyjemmiej spędzić jeden, z wie 
czorów karmawału tegorocznego I przysporzyć 
grosza na tak szlachetny cel. 


= 
BATERYJKI KIESZONKOWE 


„BŁYSK” 


05 sztuk dziennie produkują 


sty Pensie TĘCZA” 10.0 


Zastępcy poszukiwami. 4836 


Aresztowan'e jarosławskiego | 
koniokrada we Lwowia, 
Kradzież koni i sani. — Daremny pościg. — 


Przytrzymanie złodziela we Lwowie. 
ka" aaa 


Lwów, 18. lutego. 
W mocy z 15 na 16 bm. w Jarosławiu skra- 


wa w 3 aktach Halevy'ego (gościnny występ W. | dziono Reiterowi konk% i sanie. Poszkodowany 


Kanara). 

W aledziełę 19 Intego o r. 3.30 .Rycerskość 
pitna", aema w | akcjo Mascagniego (z Plat 
Yung | Mannem) oraz ..Pajace". opera w 2 ak- 
pak (a Arzzaktoką | Pravaizicem), 


NP >pzczszz rano kradzież zawładomił zaraz po 


licyę, która natychmiast wszczęła energiczne 
śledztwo. Wkrótce stwierdzono, że sprawca opu- 
ści! Jarostaw, iadąc Skradzionymi końmi 1 saniami 
w kierunku Przemyśla, wzgłędnie Lwmua Zawin- 


nerwowych skonstatował, że gorzka woda „Franz- 
Josef", szybko a mimo to łagodnie skutkuje. 4752 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ, 
Gdańsk, 18. lutego. 
(Tełef.) (m) Marka polska 578 i pół do 5'81 i 
pół, przekazy na Warszawę 5'88 i pół do 5'91 i pół. 
Berlin, 18. łutego. 
(Telef.) (m) Marka polska 570 gotówką, 579 
czekiem. Przekazy na Warszawę 577 i pół gotów 
ką, 584 czekiem. Noty Krissa 6'25. 
Zurych, 18. kuiego. 
(Tel. wł.) (m) Warszawa 0'15. 
„Am: Genewa, 18. lutego. 
(Tel. wł.) (m) Warszawa 0'14 i pół. 
Londyn, 18. kriego 
(Tel. wt.) (m) Marka polska gotówiką 14.500, 
czekiem 15.500. 
Amsterdam, 18. tetepo. 
(Tel. wl.) (m) Marka polska 007 do 0'08. 
Wiedeń, 18. łutego. 
(Teief.) (m) Warszawa 178'50 do 180/50, mar- 


Praga, 18. kiego. 
(Telef) (m) Warszawa 122'50—182'50. 
| Budapeszt, 18. lutego. 
(Telef.) (m) W oficyalnym handlu notowano 
markę polską 16'25—22'25. 


z NIEOFIC. GIEŁDY PRZEDPOŁUDNIOWEJ 
Lwów, 18. lutego. 
Dziś z powodu soboty, tenderncya  chwiejna, 
obrót na razie słaby. Ceny trzymają się w ramach 
wczorajszych. 

Dolar: amerykańskie 3550—3560, jedynki 
i dwójki 3450—3460, dolary kanadyjskie 3210-— 
3215, 1-ki i dwójki 3110 — 3115, marki mæ . 
miecde 1750—1755, setki 17:10—17'30 drobne" 
16 90—17:00, leje 24 00—24'50. drobne 23'50-— 
23:80, czeskie korony 63'00—63'50 drobne 63 00, 
do 63'20,austryackie tysiączki nowszej emisyi 
1000— 1050. starszej emisyi 2700-2800, setki 
nowszej emisyi 100:00—105'(0, star. em'syi 
260:00—270'00, 50-xorornówki 45:90 — 12000, 
20-koronówki 18:00—24800, %0-korom 900 — 
1500, 1=kii Q-ki 0'90—1'00 f, rubla S-setki 1'80 
2'40, setki 3'00--420, 25-rublówki 175—225, 
10-rubl. 1'60—1'70, reszta drobnych od 0*80— 
110, dumskle tysiączki 55'00—50%00, dumekta 
250 rb. 20'00--35'00. karbowańcs 2'00—225, 
hrywny 4:20—7'50 franki franea 280—299, 
funty szterL 14600—14800, franki szwajcarskie 
650—650. 

Złoto: 20-kor. 12790-12759, '2Z0ofrankówii 
11809—11559, ŻZ0-markówki 14500—1500), funty 
szterlingi 12200 — 12250, 10-rubiówki 16400— 
16500, dolary 3420—3420. 

Srebro: Korony austr. 252—242, 5-koronów- 
ki 0000—0090, florenp 629—630, rubla 999 — 
1900 bopiejci 4:50— 480, dałary amerykań- 
skia 1600—1652, polówši i ćwiartki 1500— 
1520, de!ary kanade 1400—-145), drobne 1350— 
1360, leje 209—210. 
w 


2l ka polia 175—177 


p ; 
domiono więc o kradzieży szereg  pósterumków, 
które jednak nie przytrzymały koniokrada, bo 0- 
mial zręcznie niebezpieczne dla siebie miejsco 
wości. Oddalając się coraz dalej od miejsca kra- 
dzieży sprawca czul się bezpiecznym i dieso 
właśnie przyjechał do Lwowa. A ponieważ i tet. 
polya została zawiadomioną o kradzieży, prze” 
to i we Lwowie poczęto Śledzić za słaracdwiowywi 
końmi Wkońcu wczaraj o godz. 8 WIĘCZOTEEĆ SHE 
szy przodownik Pawłowski i posterurkowy Pr 
szczak z IV komisaryatu ca rogańce Łynszkwy= 
skiej przytrzymmali Sachera Zumga, Ntóry jechal 
skradzionymi końmi na skradziorych Sariąch. Kar 
nie i sanio odebrano i odesławo dy Jmomawi, a 
Sachara Zama areszinwao. 


m RZAD EE EE Z E E D G. 


pi 
w sprawach osła zne Fre |. 


pelnio bezpłztaie w Admi» | 
nistracyi Lwów. Sokola 4 


A= mó | 1 ru |= GŁOSZENIA i EDT w 


W taż: zy 


p Zaktiadychomiczne BLA 


| mienie dO 


|_MIESZKAKIA, LOKALE, SKLEPY Si: 


g SP roz $! TA 
Wyciow. Fasczykisika f poszukuje posady do dzieci na - Tani (Bi opran WA SEEN LWÓW 


przed lub: popołudnie. Łask. zgłoszenia, Asnyka R: 
2 duża iro ntawa pokoje, kuchnia, komfort w centrum, 


Sklep chrześć. 
przy Dw. W ed. w Warsz:wie. zamienią na $ lub takie 


zakład sierót wW Droho) wyżu same mieszkanie wa Lwowie w śródmieściu. Oferty 


poszukuje 2245 w Adanins: tracyi pod lit. „F*. 2293 


pauc arpea muzyki E ` 
{orkiestra dęta) i ŚPIEWU na warunkach PE Bl j 
według umowy. — Podania wnosić należy j pozen? ahi 
z przebiegiem życia i podaniem warunków 
do Dyrekcyi Zakładn (p. Mikołajów n/D.). 


Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Camielowskie; © 


prywatne zabawy. 


aks pianista na 


E KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA a 


Zarząd browaru hr. Koziebradzkiego w Chiebowie, pc- 
szukujo kał dą ilość ówiartówek i p.łbeczok pirar 
nowych i używanych. 2347 |Ę 
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Maszyny do Szytla 


aegraniczno po eonach konkurencyjnych poleca Jakób | '§ 
osenman, Lwów, Akadamicka 26. 4135 s 


PERFUM! MA WADE | WOD! KWIATOJE | 


w wielkim wyborze poleca 4897 


B. BOHOSIEWICZ, Lwów, Hetmańska 6. 


75 rA a g 
St. Róczi. Rud AE ki- Redziny 
pod Częsiochową 


poleca następujące własne wyroby: 


KWAS SIARCZANYJĘ 
KWAS fzoliwy swang | Bielany i% 
|JAŁUN KRYSTPALICZNY 
JJSIARCZAN GLINUJS 

Ji SZELO WODNE PŁYNNE | 


wy sł * Ty 


JAN STROŃSKI w Dabranie Górnicz. T 
mé» ožazyjnio do sprzedania 


y 
ŹNIWIARKA firmy Cieyton-Schutleworth. DWYSIARCZAN SODU 


J SASE IZOLACYJNA Ą 


46384 HB 
pzy | 
sm 4 p A 


„BSHAPE” tut n 


(WAWA, 


wszystkich szerokości „GAMIEÓLW | 
1i-irolna wytrrymatość pasów skórzany:h 1l-irofta 


a Ruszta kołowe zad = eat = 
> schodkowe do trocin. Przeróbka $ 
> palanisk kotłowych — wielka osze ę- 
a dność paliwa. — Urządzenia EMIYRÓWY 
n tartaków, gorzolni, waly transmisyjne 
i łożys a. Glajarnie: gniotowniki i prasy 
do oleju: siętzkarmia I młyn. 

Odlewy żelazne i metalowe 
dostarcza i kuć kę 


(Ag 
adajcie cenników 


3 

> 

a 
Ż 


i M paiioss n:ag“ udziela fachowych in- 
l Jxu MEH formacyi orag kupnje 
"Lwów, ul. Sobieskiego 1. 28. i sprzedaje udziały 

Telefon Nr. 363. brutto.  48J4 


mamamia onna talaa 


Bskapsey A kolomyja. 


a 


Brali 


Posiadając wyłączne przedstawicielstwo i skład komisowy nz całą Pol- 

skę pierwszorzę linoj fabryki na wykwintniajszej bielizny męskiej w Wiedniu 

| firmy LEOPOLD REOLICH'S Rfg. i wiele innych towarów modnych raj- 
lepszej jakości najpoważaiejszych faoryk w krzju i za granicą, mogę zaspo 


koé naiwybredniejsze wymagania P. T. Klenteli. Prócz doborowej i we 
wszelkich gatunkach bielizny n męskiej poziadsm stale na s«ładzia w wielkim 


wyborze kapelusze „Fiabig* „Pleza* i inne pierwszorzędnej marki, laski, 
| parasole, rękawiczki, spinki, Toney oraz wszelkie towary w zakres mo ty 
męskiej wchodzące po conach umiarkowanych. Sprzedaż hurtowna i detail. 


I GOLDMANN 
4843 „KRAKÓW — STRADOM 18 


Nakładów Bodka akcyiacj wydawnicza”. 
Druk 


5 przyjmuje strojenia i re aracys, oraz poleca się ; 
ą f 


TOWARZY Tri ABRCYJNE | 


(SZ 


Jaib 


kaszie i ©. d nmail:pszy edynia wypróbowany środek 


„Auiioecol Laokoon’ 


apieca do nabycia. tvai 


—_—>__—N new nnn NN 
qq = R Każdy lekarz crdynuje przy waza:kich chorobach dróg cdiechowych, uporczywym 
KE GR, SP. PBE2J we Lwowie, Lindegoś. 


Papier do pieeów cEMelniadyci zwany SARabotpsjiku 
w rulenach 100 i 120 cna. szerokich po cenie 30J Mp. 
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Bracia Grosskopf i Ska 


Lwów, Pasaż Nausmina x 2286 
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Przyrząd napelniony za- 
szpiecza pewną ochronę 
przed infekcyą, Żądać w 
upie: ach i zkładach apt, 
Zastępstwo na Polskę: 
Haortowny sM ład apteczny: 


| P Mikołasch i Ska, bwów 


J Pasa: Mikolascha. 4552. 


| i innysh zakładów przemysław. 


Do sprzedania zaraz kocioł systemu Dupuis o po- 


4 | wierzchni ogrzewalnej 143 m, '8 atmosfer I mae 
$|szyna parowa leż;ca dwucylindrowa o mocy 


1:0 KM. wraz z potrzebnymi aparatami pomoc- 

niczymi. Całość z kominem blaszanym,  rurocią: 

gami i t. p. nadaje się co natychmiastowego 
podjęcia ruchu. Bliższe szczegóły podadzą 


Międzymiastowe Gazociągi S. A. 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 2283 
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AAS i najoszczędniejsze 

od 4 HP. do 60 HP. poleca 


BOR RANZŁOWO » TECHNICZNY 


„PILOT 


A ul. Ba E LA 


pytac natródcy w JERZY KONARSKI 


jem Spółki druk. „Presa” ui. Sukoła a _ _ Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI 


